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W E Z W A N I E  
K r a j o w e j  R a d y  N a r o d o w e j  do N a r o d u  P o l s k i e g o

Stwierdzając, chwila wyzwolenia jest już bliska, potępiając „politykę nienawiści 
reakcji do ZSRR i jc-j „zaciekłą kampanię nntysowiccką", przynoszącą narodowi polskiemu 
tak wielką szkodę, dziękując wreszcie wszystkim walczącym czynnie żołnierzom z Nieme- mi 
i wzywając żołnierzy A rm ii Krajowej, powstrzymywanych dotąd przez reakcję od w alki 
z wrogiem do czynnego udzi.łu  w tej walce — Krajowa Rada Narodowa wzywa społe­
czeństwo polskie :

1) W tej, najbardziej doniosłej dla Ojczyzny chw ili każdy winien wziąć czynny u ział 
w w tlce  o wyzwolenie Kraju z przemocy hord hitlerowskich.

2) Wstępujcie w szeregi Arm ii Ludowej! Organizujcie oddziały partyzanckie do 
walki z okupantem ! Spotęgujcie w, lkę z transportem, sabotaż, w przemyśle wo­
jennym, bojkot zarządzeń administracyjnych okupi nta * Przygotowujcie organiza­
cyjnie strajk powszechny w przemyśle, tr  nsporcie. komunikacji i urzędach ! 
Rozszerzenie i wzmocnienie walk partyz nckich, sabotażu, bojaotu oraz strsjk

0  powszechny podniesie wyżej sztand- r walki z okupantem i przyś ieszy wybuch 
ogólnom rodowego powstania !

3) Twórzcie wszędzie Rady Narodowe dla kierowania walką i samoobroną 1 tdności! 
Jednoczcie wszystkie swe siły wokół haseł i wskazań Rad N arodo-ych!

4) Na teren? ch bezpośrednio przyfrontowych cała ludność polska winna wszelkimi 
środkami i sposobami, będącymi w jej mocy, współdziałać we wspólnej walce 
A rm ii Czerwonej i polskich formacji wojskowych z najeźdźcą niemieckim,

3) Uprzedzając zarządzenia ewakuacyjne okupanta, cała zdolna do walki ludność 
męska i żeńska winna szukać schronieni, i oparcia w łączności z operującymi 
na tyłach wroga oddziałami A rm ii Ludowej! Twórzcie komitety samoobrony! 
Siłą przeciwstawi jcie się próbom niszczenia przez wroga opuszczonych terenów, 
uprowadzania ludzi i dobytku, mordowania bezbronnych ! Pamiętajcie, że, w czasie 
łemsnia i dezorganizacji frontu, zdecydowana i bojowa postawa ludności ratowała, 
w większości wypadków, jej życie, dach i m ienie!

Krajowa Reda N: rodowa wzywa wszystkich obywateli, "by w momencie końcowych 
starć z dziką nawałą nieiriecka, zjednoczyli św'e myśli i wysiłki wokół tych haseł i y  sk-- 
zań, odpowi dfjących n jżywotniejszym potrzebom i interesom Polski! D róg1 tych wskazań 
prow; dzi do najszybszego wyzwolenia Ojczyzny, do zabezpieczeni jej niepodległości, dc 
pokojowego i przyj znego współżycie z sąsiednimi narodami. Droga ta jest jedyną drogą, 
opier, jącą rozwój i byt Polski o wolę całego Narodu, o zasadę demokratyzmu, na którym 
pragną budować swą przyszłość wszystkie postępowe narody świata!
Marzec 1944 r, K R b J O W f t  R f i D f l  H f l R O D O  W  A

U w a g a :  Punkty uchwały KRN, dotyczące konkretnych wskazań organizacyjnych 
i  wojskowych zostaną ogłoszone we właściwym czasie.
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A R M I A  L U D O W A  M, P, 11 M arca  1944 r.
D O W Ó D Z T W O  G Ł Ó W N E

R O Z K A Z  Nr .  U
Ż O Ł N I E R Z E !
24 m arc a  1794 roku  N aród  Polski chwyci!  za bńoń, by  w a lczyć  o n iepodleg łość  

Ojczyzny, 17 kw ie tn ia  in su rekc ja  w y zw a la  W arszaw ę .
T a d e u s z ' Kościuszko, *t>brany N acze ln ik iem  Sil Z bro jnych  N arodu ,  rozumiał ,  że zw y­

c ięs tw o osiągnie  się  ty lko  p rzez  z jed n o czen ie  w" w a lce  całego spo łeczeńs tw a.  G łów ną  siłę 
w idz ia ł  w te d y  słusznie  w  w yzw olonym  z p ańszczyzny  ch łop ie  polskim. D la tego też  zarządza:  
„ ż e  o s o b a  w s z e l k i e g o  w ł o ś c i a n i n a  j e s t  w o l n a ” i buduje  a rm ię  z ludu. 
Arm ia  ta, zd row a  m oraln ie ,  dz ięk i  swej żywotności,  b o h a te rs tw u  i p o św ię c en iu  po tra f i ła  
kosam i zdobyw ać  arm aty .

Nie było jednak  d a n e  b o h a te ro m  z pod  R ac ław ic  i Szczekocin  ■wywalczyć n iep o d le ­
głości. T argow icka  magn: t e r ia  i zgniła  sz lach ta  w ola ły  o d d a ć  kraj  w  n iew olę  niż d opuśc ić  
do w yzw olen ie  chłopów. Dla m agna ter i i  i sz lach ty  w 18 w ieku  s ta ły  na  ptierwszym m ie jscu  
p rzywile je  s tanowe. Dla  o b ro n y  tych  p rzyw ile jów  sp rzed ,  ły w olność  Polski.  P o d o b n ie  i dziś 
sk o ru m p o w an a  re ak c ja  p o lska  w p an icznym  strachu  p rz ed  re fo rm am i społecznymi,  w ślepym  
ćgoiźmie c iasnvch  in te resó w  k la so w y c h  gotowa jest iść ram ię  w ram ię  z k rw a w y m  o k u ­
p an tem  hitlerowskim.

R ezulta tem  zdradz ieck ie j  i p rzek u p n e j  polityki  m eg n a te r i i  i sz lach ty  była  k lęsk a  
p o w s tan ia  kośc iuszkou  s! iege. n iewola .  B artosza  i jego, żo łn ie rzy  zagnano  w o p a rc iu  o o k u ­
p a n ta  spow rotem  do pańszezyzny.

V. s roa  zbrojnych zm agań  o wyzw olen ie  toczyły  się dalsze  dzieje Polski.  Kościuszko 
st ł się  sym bolem  walk i  o d e m o k rac ję  i wolność ,  a  gdy po 150 la ta ch  kraj znow u  stoi w  
ogniu wojny w yzwoleńczej  imię Naczeln ik ,,  odżyło. Zabłysło  of iarą  k iw i  gw ardzis tów  z od- 
d 2 i łu Kościuszki na Lubelszczyżn ie  i żo łn ierzy  Polskiego Korpusu  im. Kościuszki  w a lcz ą ­
cych r a n i ę  w ram ię  z A rm ią  C zerw oną .  S ła w a  i czyny  Kościuszk i  z 1794 ro k u  są dziś 
d rogow skazem  w  w alce  n a ro d u  polskiego, G n  to  w te d y  p rz ed e  wszystkim  w zyw ał  do zje­
dnoczen ia  s i ł :

. y N i g a y b y  P o l a k o m  b r o ń  i c h  n i e p r z y j a c i ó ł  s t r a s z n ą  n i e  b y ł a ,  
g d y b y  s a m i  p o m i ę d z y  s o b ą  z g o d n i  z n a l i  s w ą  s i ł ę ,  c a ł e j  t e j  s i ł y  
u ż y ć  u rn  i e  1 i".

On to w oła  do żołn ierzy  i oficerów, którym  dow ód cy -zd ra jcy  n a k a z d i  b ie rn o ś ć :
„ N i e m n i e m a j c i e ,  a b y ś c i e  w i n n i  p o s ł u s z e ń s t w a  t e j  z w i e r z c h ­

n o ś c i ,  p o d  k t ó r ą  j e s t e ś c i e . . .  N a r o d o w i  i O j c z y ź n i e  t y l k o  W a s z ą  
w i e r n o ś ć  w i n n i ś c i e .  O n a  % a s  w o ł a  o o b r o n  ę,  a j a  w  j e j  i m i e n i u  
m o j e  W a m  p o s y ł a m  r o z k a z y .  K o l e d z y  p ó j d ź c i e  z a  m n ą ,  c z e k a  
W a s  s ł a w a  i s ł o d k a  p o c i e c h a  b y ć  z b a w c a m i  O j c z y z n y ! "  

Ż O Ł N I E R Z E  P O L S C Y !
Ojczyzna  W as  woła o obronę .  W o ła  W’as jękiem  obozów, p łaczem  siero t  i wdów , 

łunam i p łon ący ch  wsi i miast .  Do b ro n i !  Ł ączc ie  swe siły w  sze regach  Arm ii  Ludowej,

Ż OŁNI E RZ E  ARMI I  L UDOWE J !
T ak  ,j:.k żo łn ie rze  k ośc iuszkow scy  .w; Iczyli o wolność  O jczyzny i w yzw o len ie  ch łopa  

polsk iego  z pańszczyzny ,  tak  dzisiaj  W y, żo łn ie rze  A rm ii  Ludowej,  w a lczycie  o W olną ,  N ie ­
podleg łą  Po lskę  D em okra tyczną .

D latego też  oddi  jąc cześć  p am ięc i  b o h a te ró w  in su re k c j i ’—  Kościuszki,  Bartosza ,  
t r i iopów  spod  R ac ław ic ,  szew ca  Kil ińsk iego  i ludu  W arsz a w y  — D o w ó d z tw o  G łów ne  A rm ii  
Ludow ej  rozkazu je  :

1, W zm óc akcję  bo jow ą p rzec iw k o  oku p an to w i.
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2. Wysadzać pociągi i transporty kolejowe.
3. Niszczyć obiekty wojskowe i gospodarcze.
4. Sabotować pracę w warsztatach i fabrykach.
5. Przeprowedz: ć wiece, zgromadzenia i wystąpienia.
6. Składać wieńce na grobach poległych w walce o wolność Ojczyzny.

Niech w dniach sto pięćdziesiątej rocznicy powstania kościuszkowskiego zagrzmi zie
m ia  polska łoskotem wywalonych pociągów, hukiem demolowanych obiektów okupanta. 

Cześć bohaterom powstania kościuszkow skiego !
Niech żyje Polska Wolna i Niepodległa !
Niech żyje Krajowa Rada Narodowa !
Niech żyje Armia Ludowa !
Śmierć niemieckim okupantom !

D o w ó d z t w o  G ł ó w n e  Armi i  L u d o w e j
W I T O L D  R O L A

Szef Sztabu Głównego Naczelny Dowódca

K O M U N I K A T  Nr .  2 
D o w ó d z t w a  G ł ó w n e g o  A r m i i  L u d o w e j

z d n i a  15 k w i e t n i a  1 9 4 4  r.

ODDZIAŁY PARTYZANCKIE I GRUPY WYPADOWE ARMII LUDOW EJ 
NA TERENIE CAŁEGO KRAJU W W A L C E  Z T R A N S P O R T E M  
WROGA WYKOLEIŁY 5 POCIĄGÓW, PO W ODUJĄC ŁĄCZNIE 81 GODZ. 
PRZERWĘ W RUCHU KOMUNIKACYJNYM, W W A L C E  Z A D M I ­
N I S T R A C J Ą  W R O G A ,  G R A B I E Ż Ą  K O N T Y N G E N T O W Ą  
WSI ZDEMOLOWAŁY 12 URZĘDÓW GMINNYCH WRAZ Z URZĄDZE­
NIAMI I DOKUMENTAMI, ZNISZCZYŁY 8 MLECZARŃ, W W A L C E  
'Z Ż Y W Ą  S I Ł Ą  W ROGA STOCZYŁY 13 WIĘKSZYCH BITEW, ZABIJA­
JĄ C  ŁĄCZNIE 148 NIEMCÓW ORAZ ZDOBYWAJĄC BROŃ RĘCZNĄ, 
MASZYNOWĄ I AMUNICJĘ, W W A L C E  Z E  S Z P I C L A M I  ZLIKWI­

DOWAŁY 8 SZPICLI.
Między innymi :
Oddział partyzancki pod dowództwem J. B. wykoleił pociąg Urlopowy na linii W ar- 

■Szawa-Lublin. Pociąg następnie ostrzelono. Straty wroga w zabitych i rannych są duże.
Oddział partyzancki wysadził pociąg urlopowy na linii Kraśnik - Szastarka. Pociąg 

•następnie ostrzelono. Zr bitych i rannych Niemców 19, Straty oddziału jeden ranny. Prżećwa 
w ruchu trwała 6 godz.

Drużyna partyzancka przez rozkręcenie szyn spowodowała n=. linii Warszawa-Często- 
chowa wykolejenie pociągu towarowego. Wykolejeniu uległo 28 wagonów, w tym 16 uległp 
całkowitemu zniszczeniu. Przerwa w ruchu na linii dwutorowej trwała 19 godz., na torzć 
w klerUnku Warszawy 30 godz.

Żołnierze AL na stacji kolejowej Kozłów skierowali w pełnym biegu lokomotywę na 
pociąg towarowy, Lokomotywa została uszkodzona i rozbiła 2 wagony. Przerwa w ruchu 
trwała  4 godz.

‘Oddział partyzancki otoczył wieś Jamy, w której kwsterowmł czasowo oddział pacy- 
fikacyjny, złożony z kałmyków. Po złamaniu pierwszego oporu wieś zdobyto, W wyniku
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w alk i  zabito 8 ka łm yków , 10 wziętych do n iew oli  n a s tęp n ie  rozstrze lano ,  Zdoby to  b roń  
r ę c z n ą  i i a zynową, .

2 p lu tony  AL stoczyły n ad  W ie p rze m  bój z p rzew aża jący m i  siłami wroga. W w a lce
zab ito  i ż  N iem ców , ran iono  6. Stpaty w łasne  7 rc.nnych.

W p. Pu ław sk im  d rużyna  p a r ty z a n c k a  o k rążona  została  p rzez  oddz ia ł  n iem ieck i  w 
sile 60 żołnierzy, W w a lce  zabito  3 i ran iono  3 Niemców. S tra ty  d rużyny  jeden  zabity.

W p! K rasnys taw  oddz ia ł  p a r ty z an c k i  o p an o w ał  dwór.  W ar tę ,  sk ła d a jąc ą  sie z 5 
U kra ińców  rozbrojono, zdobyw ejąc  7 cl, 1 kr, am un ic ję  i m undury .  13 N iem ców , k tórzy  
z m j d o w i l i  się  w e  dw orze  i n ie chc ie l i  się p o d d a ć  o toczono i spalono.

O ddzi  ł p a r tv z  nck i  im. Sow ińsk iego  stoczył w m ają tku  Szw arszow ice  w a lk ę  z Niem- 
Ci mi. Nien  cy wycofuli  się w popłochu ,  t rac ąc  1 rannego .  O d d z ia ł  s trat  nie pómos-f.

O d d z ia ł  im. Ł ukas ińsk iego  rozb ro i ł  w a r to w n ię  (kozacy). Zdobyto  1 rkm, 9 kb,
1200 szt. amunicji .  Z.  raz  p o tem  tenże  oddzia ł  s toczył w a lk ę  z ż an d a rm a m i  i kozakam i

,'w a lk a .  t rw a ła  40 minut. S tra ty  n iem ieck ie ,  3 c iężko rannych ,  s tra ty  odozia łu  1 ranny .  Na 
stronę oddz ia łu  AL przesz ło  13 kozaków.

O d d z ia ł  p a r tyzanck i  w sile 11 żo łn ierzy  s toczył w  okolicach  M iech o w a  bój z N iem ­
cami, Z ab ito  0 N iem ców  i zdobyto  broń, S t r . t y  w łasne  2 zabitych.

Gru, a w y p a d o w a  dz. 9 obrzuc i ła  b u te lkam i zap a la jącym i w arsz ta ty  rep a rc cy jn e  sam o­
ch o d ó w  w ojskow ych  p rz y  zbiegu ul. Leszno i Karolkowej,  U szkodzono  3 sam. c ięża row e .

P R Z E D  W Y Z W O L E N I E M
Zbliża my się ku k ońcow i w ojny  w 

Europ je. „A rm ia  Sow iecka  z łam ała  k ręgosłup  
armii n iem ieck ie j  -— p o w ied z ia ł  n ied a w n o  
'C hurchil l  o obecnej,  sow ieckie j  ofenzywie a 
do nie jest w c a le  p rzesadą .  Niem cy nie p o ­
nieśli  jeszcze  takie j  k lęski  w tej -wojnie i 
b ędzie  ona  n .Ł Ł  po tężn iejsze  n as tęp s tw a  ni ż 
k lęska  pod  St lir,gradem. N ie trudno  już b o ­
w iem  przew idz ieć ,  że A r m i a  S o w i e c k a  
u u o r i. y v, k r o t c e  w c e n t r a  ni  K u - 
m u n i i i w  c e n t r u m  P o l s k i  w z d ł u ż  
k t f j . a t ,  w o s t a t n i e  c e n t r a  n a f t y  

.i. z b o ż a ,  b e z  k tó .r  y  c h H i t l e r  w o j n y  
p r ą w  a d  z i ć n i e  b ę d z i e  m ó g ł .  N iem ­
cy, p rzew idu jąc  to, p ośp ieszn ie  um acn ia ją  
V, isłę i -Karpaty, ew ak u u ją  się p oza  nie.  
A r r / i a  S o , . k e k s  jed n ak  p rzek roczy ła  już 
p rz e łęc z e  w schodnich  ka rp i  t i operu je  na  
t e ren ie  C zechosłowacji ,  gdzie w sp ó łd z i - ła  
z nią a r m i a  c z e s k a ,  k tó rą  B enesz  we- 
z 1 do uw oln ien i  -publiki z p o d  okupacji  
n iem iecko-węgiersk ie j .

Nasz kr. j st. je się rów nież  te łe n e m  bitew 
fron tow ych  i pa r tyzanck ich .  Ż ąg o n y  armii 
sowieckiej,  kaw ale ry jsk ie  i zmotoryzow ane ,  
p r z e c  n o a z ą  b u g  i W a l c z ą  w L u- 
b el u z c z y / . n i e ,  n P o d k a r p a c i u ,  z a ­
silane des id n.i, p rzygotowują  one u d e rz e ­
nie .. oiej ar u ii- , vhzi .ogłz i, pą r tyzar tK a  
p olsza, oczyi.i u ów ią  icomunikaty Arm ii  L ą ­
dowej.  iżzis, k iedy  a l ianc i  w zyw a ją  na rody

do najofiarn ie jszej  w a lk i  z N iem cam i i u za ­
leżn ia ją  od tego swoją pomoc, d ostaw y  b ro ­
ni —o r z u ć , j ą  ró w n ież  do wa lk i  swoje od ­
dz ia ły  Sosnkow ski-B ór,  po  wielo le tn ie j  b ez ­
czynności  i c zekan iu  n a  w y k rw aw ie n ie  się 
armii sowieckiej.  Sam  Ukt,  że oddz ia ły  Armii 
Krajowej,  jej żo łn ierze  w a lczą  wreszc ie  z 
N iem cam i n ad  Bugiem, pow itać  na leży  z r a ­
dością,  choć  zarazem  nie n a leży  wątp ić ,  że 
ze  s trony  reak c ji  i jej rządu, je j t  to m an e w r  
polityczny, dalsza  dem ons trac ja ,  aby  w y k a ­
zać św ia tu  i narodowi,  że w, lezą p rzec iw  
N iemcom , R eakc ja  polityki swojej nie zm ie ­
ni . J e sz cz e  p rzec ież  w lutym oficjalnie  d e ­
peszo w ała  do rząd u  w Lonynie ,  że : „N aród  
Polski j e s t  z d e c y d o w a n y  w a l c z y ć  
z n o w u  z a g r e s j ą  s o w i e c k ą  o 
s w o j ą  w o l n o ś ć  i E u r o p y " ,  a więc  
zupełn ie  w stylu F ranka .

Chwila  jest więc,  widzimy, p rze łom ow a  
d la  Polski,  p rzed p o w s tan io w a .  W y zw o len ie  
bliskie.  Za a rm ią  so w ieck ą  k ro czy  do Polski  
a rm ia  p o lsk a  z ZSRR. Każdy  PoIsk  p a ir io ta  
p ragnąłby ,  by  w lej chwili  sp o tk a ły  się w 
Ojczyźnie  wszystk ie  nasze  a rm ie  z Europy. 
Niestety, r e ak c ja  po litykow cła  tuk, by w 1- 
czyć p rzec iw  N iem com  jak m ożna  najpóźniej,  
gdy w y k rw aw i się  Rosją — i a rm ia  A n d e rsa  
w chodzi  do, ie ro  do  w a lk i  na  froncie  ,., 
włoskim, B ę d z i e  z d o b y w a ć  R z f m  
g d y  t r z e b a  b ę d z i e  - z d o b y w a ć
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W a r s z a w ę .  Ot o czym kończą  się m a ­
n e w ry  reakc ji  i jej rządu .  A  przec ież ,  za 
czasów  Sikorskiego, u roczyśc ie  zapew nia ła ,  
że „arm ia  po lska  będzie  ram ie  w ram ię  w a l ­
czyć z A rm ią  C z e rw o n ą ” — i w y p ro w ad z i ła  
ją do... Je rozo lim y,  na  bliski W schód .

R eak c ja  jed n ak  n iczego się już nie n a ­
u czy  i będz ie  in trygow ać do końca,  az 
skończy  w ieczn ą  em igrac ją  i nies ławą.  Ko 
potyrn, co czyni, w kra ju  czeka  ją ty lko  sąd  
N arodu .  Z d ru zg o tan a  m o w ą  C hurch il la ,  k tó ­
rego o b ra ła  sobie  za p a tro n a  intryg i za 
„s te rn ik a  św ia ta ” — n azy w a  go dzis  juz 
„p rzec ię tnym  p r e m ie re m ” i szuka gdzie in ­
dziej n ad z ie i  i opieki.  „O C hurch il lu  m ożna  
już zapom ieć"  — pisze  i l iczy na  pom oc 
Stanów  Z jednoczonych ,  na  Po lon ię  a m ery ­
kańską ,  po  k tórej kongresie  ob iecu je  sobie  
wiele,  bo aż w p ły w y  na  w y b ó r  R oossew eita  
na  p rezyden ta ,  Nie rozumiejąc  już m c  z tego 
co zachodzi  w św iec ie  jak i w Polsce  
intryguje nad a l  p rzez  swoich  ogłupia łych ge­
n e ra łó w  i polityków.

W  kra ju  re ak c ja  wzm ogła  p ro p a g an d ę  
przec iw sow iecką ,  tak ,  że nie odróżni  się już 
p ra sy  reakcy jne j  od  p ra sy  hitlerowsKie |.  M ają  
te n  sam to n  i n ienawiść .  J e d n o c z ę  ś n i e 
r e a k c j a  d ą ż y  d o  k r w a w e j  p o d ­
z i e m n e j  r o z p r a w y  z s i ł a m i  l u d o ­
w y m i ,  d e m o k r a t y c z n y m i  a p r z e -  
c i w n v m i  j c j, b y z a p a n o w a ć  n a d  
k r a j  e m,  g d y  t e n  b ę d z i e  w y z w a l a ł  
s i ę  z p o d  o k u p a c j i .  P rzec iw  tym silom 
wi śnie wzm ogła  te ra z  b ra tobó jcze  walki,  
donosic ie ls two, i o szczerczą  — w  stylu 
F ra n k a  —  p ropagandę .  W  tym celu  skupia  
dziś swoją energię ,  a rm ię  i policję.

D obrze  św iadczą  o tym m u ry  W arszaw y ,  
na  k tó rych  zn ik ły  n ap isy  reakc ji  p rz ec iw  
Niemcom , a  z jawiły  się na  ich m iejsce  nap isy  
p rz ec iw  o rgan izac jom  ludow ym  i robo tn i­
czym. N iemcy te  nap isy  k o nserw ują  z zad o ­
woleniem , To mówi w ięce j  niż wszystk ie  

p a tr io ty czn e” odezw y reakcji ,  istne bom by 
frazesów. Ś w iad czą  —  w iece  p rzec iw so-  
w ieck ie  jakie  N iem cy  u rządzają  w k ra ju  dla 
Po laków , a na  k tó rych  popisu je  się  m o ­
w am i m ie jscow a  r e a k c j i  i burm is trze ,  wójto ­
w ie ,  kom isarze  policji  g ranatow ej  i księża.  
P rzyk ładów , n aw et  po nazw iskach ,  można by 
p rzy toczyć  w iele .  W tej akcji  r e ak c ja  dzia ła  
rę k a  w  ręk ę  z N iem cam i —  i d o s ta rcz a  
zdpąjców, m ałom ias teczkow ych  Hachów.

Niem cy,  rzecz  jasna, z ach ęc a ją  do tej 
w sp ó łp racy ,  jak mogą. W  tym ce lu  p róbu ją  
z jed n ać  sobie P o laków  jak i zas traszyć  ich 
„bo lszew izm em ".  Bici na  frontach, s tarają  
się  za w sze lką  cenę  n ie  dopuśc ić  te ra z  do 
p o w s ta n ia  p rz ec iw  nim samym, bo  po łożen ie  
ich  sta łoby  się ka tas tro falne .  T erro r ,  pacy f i ­
kac je  jed n ak  n ie  osłabły.  R a b u n e k  zaś 
wzm ógł się do n iew idz ianych  jeszcze  rozm ia­
rów . N iem cy  rabu ją  majątki,  fabryki,  m uzea, 
t r a c ą c  zaś ziemię,  z ab ie ra ją  ludzi.  E w akuu ją  
m ias ta  p o w ia to w e  nad b u żań sk ie ,  pod lask ie ,  
z ap o w ia d a ją  p o b ó r  na  robo ty  i do wojska, 
ja k  to zrobili  na  z iem iach  b ia łoruskich ,  za ­
rząd za ją  wielk i  p o b ó r  koni, podw odów , a 
osta tn i  rozkaz: to palić ,  to co zostaje. Na tle  
tego  dzikiego, ge rm ańsk iego  odw ro tu  nędza  
naszej reakc ji ,  k tó ra  jest gotowa u c iek ać  za 
N iem cam i — jest s traszliwa. To co czyni 
t e r a z  w Polsce  i św ie c ie  zaćm iew a  jej 
w szystk ie  z d rad y  h is to ryczne  i w archolstwa.

N aró d  jed n ak  p ożegna  ją z pogardą .  Ro­
botnik ,  chłop, in te ligent zos taną  w ojczyźnie. 
To co t e ra z  dzieje się w Po lsce  ma m ocną  
w ym ow ę. W szystko  co  szczerze  ludow e,  ro ­
bo tn icze ,  pa tr io ty czn e  u c h o d z i  z o b o z u  
r e a k c j i .  P rzy k ład em  tego jest Stronnictw '0  

L udow e,  k tó re  o dm aw ia  reakc ji  p ra w o  r e ­
p re ze n ta c j i  Polski.  Bab  i lony Chłopsk ie  w s tę ­
pu ją  zaś do A rm ii  Ludowej.  P rz e ch o d z ą  do 
niej  oddz ia ły  Arm ii  Krajowej,  oburzone  na 
swoje  dow ódz tw o  za wa lk i  b r a t o b ó j c z e .  
P o w s t a j ą  l i c z n e  R a d y  N a r o d o w e  
w k r a j u .  Siły  ludow e  rosną.

N aród  Polski  w ie  już, jaką  drogą  i ku  ja ­
kiej  Po lsce  idzie.  W ie  co m a rob ić  w tej 
p rze łom ow ej chwili .  M ocne  w sk azan ia  Kra- 
jowmj R ad y  N arodow ej  p ro w a d zą  go do 
b lisk iego w yzw olen ia  z pod  zn ienaw idzone j  
okupacji ,  i rz ąd ó w  reakcji ,  k tóra,  to co  żoł-_ 
n ie rz  po lsk i  swmim m ęs tw em  Polsce  p rzy sp o ­
rzył,  p rz e t rac i ła  w  in trygach politycznych, 
w lo k ąc  za  sobą  po św iec ie  tylko n ies ławę.

N a ró d  n ie  intryguje, i b ęd z ie  witać arm ię  
S o w ie c k ą  jak mu k aże  ludow y odruch ,  b ę ­
dzie  w itać  ją jako a rm ię  w yzw oleńczą ,  a 
a rm ie  po lsk ie  z na jszlache tn ie jszym  w zrusze ­
niem i entuzj zmem. Ludność  p o lska  będzie  
z nami w sp ó łd z ia łać  ze wszystk ich  swoich 
sił a A r m i ę  L u d o w ą  u z n a j e  z a  
a r m i ę  n a r o d o w ą ,  co p o tw ie rd za ,  w s tę ­
pu jąc  w n ią  B a ta l ionam i Chłopskimi,
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W Y D A R
B a t a l i o n y  C h ł o p s k i e  
wstępu ją  do Armii Ludowej

21 lutego 1944 r. odby ł  się w W a rsz a w ie  
Zjazd D e lega tów  S tro n n ic tw a  Ludowego, 
k tó ry  po w z ią ł  doniosłe  u ch w ały  a m iędzy  
innym i nas tępu jącą :  „ Z j a z d  u z n a j e  z a  
r e p r e z e n t a c j ę  s i ł  z b r o j n y c h  w 
k r a j u  A r m i ę  L u d o w ą  i w z y w a  
w s z y s t k i e  t e r e n o w e  o d d z i a ł y  
B a t a l i o n ó w  C h ł o p s k i c h  a b y  przy- 
s t ą p i ł y  d o  A r m i i  L u d o w e j  n a  
z a s a d a c h  a u t o n o m i c z n y c h .  Z jazd 
ape lu je  do D ow ó d z tw a  G łów nego  Arm ii  Lu­
dowej a b y  zabezp ieczy ł  o d p o w ie d n ie  p rz e d ­
s taw ic ie ls tw a  B ata l ionom  C hłopskim  w Sz ta ­
b ie  G łów nym  A rm ii  Ludow ej i d o w ó d z tw ach  
t e ren o w y ch " .

O d d z ia ły  A rm ii  Ludowej;  d a w n e  oddzia ły  
OJwardii Ludow ej — o d d a w n a  w s p ó łp ra co ­
w a ły  z o ddz ia łam i  B a ta l ionów  Chłopskich ,  
U rząd za ły  w spó lne  akcje  p rzec iw  Niemcom , 
ods tęp o w a ły  sobie  dow ódców , w sp ie ra ły  się 
w  czasie  m ordercze j  pacyfikacji.  W sp ó łp rac a  
ta  jednak  była  luźna, zwłaszcza,  k iedy  Stron. 
L udow e rozkaza ło  p o d p o rz ąd k o w a ć  się B a­
ta l ionom  Chłopsk im  Armii Krajowej,  k o m en ­
dzie  sanacy jnych  oficerów. W iększość  Bat. 
C hłopsk ich  sprzec iw iła  się rozkazowi,  pom i- 
tno w yroków  śm ierc i  w y d an y ch  na ich do ­
w ó d có w  przez  dow ódz tw o  Arm ii  Krajowej.

Dziś, B a ta l iony  Chłopsk ie  w s tępu ją  do 
£ r m ł i  Ludowej,  k tó rą"ch łop i  uznają  za arm ię  
n a ro d o w ą,  W sp ó łd z ia łan ie  więc  z nimi bę ­
dzie  ścisłe. Oto gdy re ak c ja  dąży  do k r w a ­
wej, podz iem nej  ro z p ra w y  z o rgan izac jam i 
ludowym i i w tym cełu  p o rozum iew a  się 
i w spó łdz ia ła  z Niem cam i,  gdy nadchodz i  
czas n . jw ię k sz y ch  b itw  par tyzanck ich ,  i od ­
w ró t  a rmii  h i t le row sk ich  — przy ch o d z i  nem  
w pom oc, wie lka ,  b ra tn ia  siła chłopska,  i e- 
raz, w espó ł  z nią radz ić  i walczyć  będziem y  
potężniej:  W spóln ie  bić się w polu,  wspó ln ie  
m yśleć  p rz y  m ap ie  i postan aw iać ,  P o szcze ­
gólni dow ó d cy  A rm ii  Ludowej m uszą  to z ro­
zumieć.  O d  nich to zależy  j°k  i od żołnierzy, 
a b y  A rm ia  L udow a n a b ra ła  te raz  rozm achu  
i sta ła  się n a p ra w d ę  a rm ią  N arodu ,  nową, 
pó w s ta jącą  a rm ią  polską,  Na osobiste ,  w ie lk ie  
ambicje ,  na  pa r ty jn ic tw o  i sek c ia rs tw o  nie 
m oże  być w Arm ii  Ludow ej miejsca.  W 
p rzec iw nym  ryzie , A rm ia  L u d o w a  u p o d o b n i ­
łaby  się rych ło  do  A rm ii  Krajowej,  gdzie 
k a r ie ro w icz o s tw o  d ow ódców ,  p ę d  do a w an -

Z E N I A
sów, p ro tek c ja  i sanacy jna  d y k ta tu ra  są zn a ­
ne, a k tó re  zdem ora l izow ały  ją i p c h n ę ły  na  
b a n d y ck ie  drogi.

D o w ó d cy  B a ta l ionów  C hłopskich ,  ich 
podof ice row ie ,  o f ice row ie  m uszą  w ięc  zająć  
t ak ie  m iejsca,  p rzed s taw ic ie ls tw a  w  A rm ii  
Ludowej,  na  jakie  zasłużyli  i zas łużą  swoim 
m ęs tw em , w ied zą  w ojskow ą  i znaczen iem . 
Muszą być ^dopuszczeni do d o w o d zen ia  czy  
to w ’ d o w ó d z tw ach  t e ren o w y ch  czy w Szteb ie  
Głównym , a o becn i  d ow ódcy  w Armii L u d o ­
wej m uszą  z nimi p ra co w a ć  jaknajso lidarn ie j  
i j kna jprzyjaznie j ,  ab y  b ra te rs tw o  broni  n ie  
było  frazesem.

B r a t o b ó j s t w a  t r w a j ą
D ow ództw o  A rm ii  Krajowej n a d a l  przes 

do w a lk i  bra tobójcze j.  Z k ra ju  n a d ch o d z ą  
r a p o r ty  o nowych, p o d s tę p n y ch  n a p a d a c h  na  
oddz ia ły  A rm ii  Ludowej,  oraz  o jawnym 
w spó łdz ia łan iu  n iek tó ry ch  d o w ó d có w  A rm ii  
Krajowej z N iemcam i.

R aport  z M iechow sk iego  : „O d d z ia ł  im.
B. G łow ack iego  kwaterowe ł w e  wsi Karczo- 
wice.  O godz. 16, w okół k w a te ry  zaczę ły  
p rzech o d z ić  m niejsze  grupy  w m u n d u rac h  
armii  polskiej.  S p ec jr ln y ch  rozkazów nie 
w y daw ałem ,  gdyż, dzień wcześniej,  A K  p rz e ­
p ro w a d z a ła  w tej okolicy  ćwiczen ia .  D o p ie ro  
po jaw ien ie  się  w iększego  oddz ia łu  AK, w 
sile 300 ludzi, p o d e rw a ło  n; sz oddzia ł  do 
s tanu  al rmowego, O d d z ia ł  AK  m asze row a ł  
w zwarte j  kolumnie ,  czw órkam i i znajdow ał 
się  w zasięgu naszej  b ron i  m aszynowej.  
Rozkazu ognia nie daw ałem , bo jeszcze nie 
wierzy łem , ażeb y  dow ódz tw o  A K  stoczyło 
się do roli s ługusów hitleryzmu. D op ie ro  
o k rążen ie  naszej k w a te ry  i gęsty ogień m a ­
szynowy zmusił  m n ie  do w y d a n ia  p ierw szych  
rozkazów. Po 20 m inutow ej w a lce  p rz e rw a ­
liśmy p ierśc ień .  P rzy  o d w ro c ie  p rzez  40 m i­
nut byliśmy ostrzel iwani p rzez  skrzydła  AK. 
W  czasie  wmlki wzięl iśm y do n iew oli  2 zb i­
rów, k tó rzy  zeznali ,  że dow-ództwo AK nie 
pod; ło im, że chodzi  tu o oddzia ł  im. G ło ­
w ack iego  a ty lko  — że, idą  na  l ikw idację  
k i lku  band y tó w .  S tra ty  naszego oddzia łu  —  
14 ludzi, n a p as tn ik ó w  10, w tej l iczbie  jeden  
of icer  ( —  ) por.  A L  B."

Inny  ra p o r t  : „Poczyna jąc  od  m ordu  p o ­
p e łn ionego  w K a rćz a w ica ch  AK te r ro ryzu je  
okręg. Z r ró w n o  nasi  to w arzysze  jak i dz ia ­
łacze  S t ro n n ic tw a  L udow ego  nie są p e w n i  
w  nocy, O d  czasu  m ordu  w K a rezo w icacb
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z am o rd o w a n o  da lszych  naszych  5 ludzi  a 
k i lkunastu  o d dano  w ręce  G estapo .  O s ta tn io  
zam o rd o w an o  6 ludzi  z B a ta l ionów  C h ło p ­
skich  za akcje  p rz ec iw  dworowi.

L e ś n y  o d d z i a ł  A K  w sile 39 ludzi 
o t r z y m u j e  c i c h e  p o p a r c i e  z e  
s t r o n y  o k u p a n t a  (— ) J . ”

Z O p a to w sk ie g o :  „W  m. K oryc izna  od ­
dzia ł  AL im. Lang iew icza  został  z a a ta k o w a ­
ny przez  św ie tn ie  uzbro jony  oddz ia ł  AK. 
Ż o łn ie rze  AL prze łam ali  p ierścień ,  t r ac ąc  
t a b o r  i konie.  D o w ó d ca  AK złożył u m ie jsco ­
w ego  sołtysa n as tęp u jąc y  m eld u n e k  do ż an ­
da rm e r i i  : „Dn. 17 bm. w m. K oryc izna
polskie  siły zbro jne  z l ikw idow ały  w s p ó l ­
n e g o  w r o g a ,  to jest, kom unis tyczny  o d ­
dział.  k tó ry  p o s iad a ł  k lucze  do ro z k rę c an i  i 
to ru  kolejowego."

Po dobnych  rap o r tó w  jest w iele .  D o w ó d z­
two1 Armii Krajowej pod  has łem  zwalczan ia  
bandytyzm u, p o d  rozkazem  Bora Nr, 116 
u p ra w ia  n ad a l  k rw a w e  zb rodn ie  polityczne.  
G iną  bowiem  nie  ^bandyci,  lecz  p a r ty zan c i  
Arm ii  ’Ludow ej i ch łop i  z B a ta l ionów  C h łop­
skich, dzic łącze  ludowi.  N a  szczęście,  co 
uczc iw szy  P o lacy  z A.rmii Krajowej coraz  
częście j  o d m aw ia ją  posłuszeństw a  swoim do ­
w ódcom . O b serw u je m y  nie ty lko m ora lny  
rozk ład  Arm ii  Krajowej ale  i jej rozpad. 
„Na sku tek  w a lk  bra tobó jczych  do ły  AK o d ­
m aw ia ją  posłuszeństw a  sw ym  kom endan tom .

P rz ech o d zą  do nas  ca łe  oddz ia ły  AK  a n a ­
w e t  z N SZ ” — m ów ią  ra p o r ty  z kie leckiego,  
tej b a zy  A rm ii  Krajowej.  Przew idyw aliśm y ,  
że tak  będzie .  Z b ro d n ie  godzą  w  końcu  w 
sam ych  zbrodniarzy ,  n aw et  skrytych za ty ­
tu łam i k o m en d an tó w ,  pe łnom ocn ików .

N a w a lk ę  bra tobó jczą ,  na  wojnę dom ową, 
p o w ta rza m y  —  n i e  p ó j d z i e m y .  O d dz ia ły  
Arm ii  Ludow ej mogłyby stłumić k rw a w o  ten 
bandytyzm  polityczny. W iem y  jednak ,  że w 
sze regach  AK  jest w ielu  u czc iw ych  żo łn ie ­
rzy, Polaków, n iew innych  tem u, co dzieje  
się, a oba łam u co n y ch  przez  re ak c ję ,  k tó ra  
p c h a  ch łopa  p rzec iw  chłopu, ro b o tn ik a  p rz e ­
ciw in te l igentowi.  Nie o d p o w ia d am y  ogniem, 
ch y b a  w sam oobronie .  O d p o w ia d am y  sądem, 
słusznym i p raw o m o cn y m  wyrokiem . Na Lu- 
belszczyżnie ,  gdzie  oddz ia ły  A L  m ogłyby po 
h i tle row sku  czyli po  bo row sku  po radzić  
sobie  z reak c ją  — W o jew ó d zk a  R ad a  N a ro ­
do w a  surow o zak aza ła  k rw aw ej  samowoli.  
U t w o r z o n o  S ą d  L u a o w y ,  który 
rozpatru je  sp raw y  i w yda je  wyroki  na  zd ra j­
ców i służalców F ran k a .  Szereg  w yro k ó w  już. 
ogłoszono p u b l iczn ie  a b ra tobó jcy  strwożyli,  
p rzez  co p o w ażan ie  R ady N arodow ej  wzrosło, 
T ak ie  ro zw iązan ie  sp raw y  b ęd z ić  sku teczn ie j ­
sze. Z a rząd zen ia  K ia jow ej  R ad y  N arodow ej  
n ie  p o zo s tan ą  na  pap ie rze ,  a żo łn ierz  A rm ji  
Ludow ej  będzie  czuł,  że m a opiekę,

K a inów  pod  sąd  lddow y !

O d b i c i e  w i ę ź n i ó w  w K r a ś n i k u
G w a r d z i s t o m  z o d d z i a ł u  K o ś c i u s z k i .

„9 paźdz . 1942 r. W y w ia d  doniósł  nam, 
że N iem cy m ają  rozstrze lać  w ięźn iów  : Było 
ich  45-ciu. Postanow il iśm y  ich odbić.

Siły n p la  : 450 ż an d a rm ó w  w  Kraśniku,
załoga po l icy jna  w Budzyniu  (4 km. na  pó ł­
noc od Kraśnika),  polićja  g ran a to w a  —  ra ­
zem 600 ludzi,  B roń m aszynow a,  granatn ik i .

Nasz  oddz ia ł  Kościuszki m ia ł  w tym dniu: 
35 ludzi,  kb, i jed en  granat  zaczepny.?  Broni 
m aszynow ej jeszcze nie mieliśmy. N iep rzy ja ­
c ie l  m ia ł  w ięc  m iażd żącą  p rzew agę .  A b y  
jednak  akcja  u d a ła  się, użyliśmy m anew ru ,  
W ysła łem  jeden  p lu ton  do sąs iedn iego  T rzy ­
dn ika  z z ad an iem  odc iążen ia  nas.  Miał  on 
zniszczyć: u rząd  gminny, znieść  pos te ru n ek  
policji  g rana tow ej,  a g łównie  —  z aa la rm o ­
w ać  żan d a rm e r ię  w K raśn iku  i odc iągnąć  
m ie lką  jej część  od n3s. My mieliśmy w tym 
czasie  uwolnić  w ięźn ió w  — i z ab rać  ich do 
pa r tyzan tk i ,  a w ięz ien ie  spalić .

W yruszy liśm y nocą,  o godz. 21.30. D w óch  
gw ardzis tów  u b ezp iecza ło  szosę w odległości 
200 m. od nas.  Resztą , w trzynastu ,  w k ro ­
czyliśmy na  p rzed m ieśc ie ,  gdzie  było w ię ­
zienie. N iem cy  k w a te ro w a l i  w drugiej s tronie  
miasta.

J e d n a  sekcja  położy ła  się na  ul icy  g łów­
nej,  a b y  pow strzym ać  n a ta rc ie  npla. Trzech 
gw ardz is tów  um ieśc i ło  się w ulicy  bocznej  
ab y  f lankow ać  ogniem. A  m y  uderzy liśm y 
na więzien ie .

P odchodz im y .  S trażn icy  już zbiegli.  Z araz  
zaa larm ują .  Pozosta ł  k luczn ik  w ięzien ia .  Z 
nim m iel iśmy na jc ięższą  p rz e p ra w ę  : nie
ch c ia ł  dać  kluczy, łgał, zw łóczył  nas.  S ta ­
w iam y  go w ięc  pod  m u r  i s t r z e l a m y : n a j ­
p ie rw  w bok dz iada .  D o p ie ro  da ł  je. S trze ­
lanin  ■ na u l icach  już zaczę ła  się. J e d n o ­
cześn ie  słyszymy, że w ięźn iow ie  wyją.
O tw ie ram y bram ę .  C h cę  o tw ie rać  cele i nic
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ma m kluczy  do n ich ! D z iad  znowu kręci,  
słysząc w a lkę  w mieście.  Rozwścieczy ł  
mnie, Słyszę "w ięźn iowie  p raw ie  szlochają , 
ogień zaś zw iększa  się, jest  coraz  bliższy, 
d en erw u ją cy  a ta  k anal ia  łże, zwleka.

M eldu ją  mi przytym, że w a lk a  na  u l icach  
jest s traszna, i m am y już zabitego i rannego  
tow arzysza ,  k tórego  t rze b a  będzie  un ieść  ze 
sobą. Ne-tarcie N iem ców  pow trzym uje  już 
tylko ośmiu ^gwardzistów. N iem cy  biją g ra­
na ta m i  i grają z ck-mów. N aszych  kb nie 
s łychać  p raw ie .  To ich ośmiela.  N a c ie ra ją  
co raz  mocniej.  N asi  u s tępu ją  powoli.  W ó w ­
czas f lankują  ogniem z bocznej  u l icy  trzei 
gwardziści.  Zyskujem y przeto  n ieco  czasu. 
Bijemy w ięc  d z iada  tak ,  żeby  się k lucze  
znowu znalazły. Dał,  wyjąc. O tw ie ram  cele. 
W y ch o d z ą  z n ich  ludzie  uawpółżywi,  chw ieją  
się: byli dzis iaj badani .  S k a to w an i  są n ie ­
ludzko. . . . . . .

Pozosta ła  jeszcze jedna  cela,  do której 
nie m ia łem  klucza.  Tym razem  nie było już 
cz :su, aby  wym usić  bólem  od tego ło tra .  
Zas łużył  na  kulę.  Daję w ięc  mu w czap ę  i 
Drzwi do celi  zaś w yłam ujem y siłą. W y ch o ­
dzą z w ięz ien ia  osta tni ludzie. Z b ie ram y  się 
szybko do odw rotu ,  bo ogień wielki.  Na 
p o d p a len ie  w ięz ien ia  nie m a już czasu.

Ranny tow arzysz  kona  nam  na rękach .  
Z ab ie ram y  obu, um arłych .  Pośp ieszam y. Z da-  
l ek a  słyszymy strzelaninę :  D r u g  i p l u t o n  
m a n e w r u j e  w T r z y d n i k u .  R ak ie ta .  
Dobrze! Z aa la rm o w a li  i śc iągnęli  żandarm ów , 
W ycofu jem y  się na  szosę. Niestety,  w idz im y 
ń a  niej reflektory .  N iem com  p rzy b y w a  po^ 
moc na  sam ochodach .  S k ręcam y  w bok i 
os tr^e l iw ujem y się. W  p o w ro c ie  jednak  
N iem cy  rów nież  zachodzą  nam  drogę, i bi ją  
z ck-mów. J e s te śm y  osaczeni.  Ratuje  nas 
jeszcze  ty lko  ścieżka, k tó rą  d o b iegam y zady­
szani  do lasu.  A  las to nasz  dom. Tu, b a ­
ta l ion  żandarm ów  nie wejdzie,  nie lub ią  lasów.

P rzybyw a  w kró tce  do nas  i drugi pluton. 
W y k o n a ł  zad an ie  i zdobył nad to  powie lacz ,  
k enkar ty ,  p ieczą tk i  w gminie, wypuścił  
a resz tow anych ,  w tym jednego  z pa r tyzan tów . 
My, ocal i l iśm y 45 ludzi. Straci l iśmy dwóch  
towarzyszy. Niemcy, jak dow iedzie l iśm y się 
później,  m iel i  5 zab itych  i k i lkunastu
ra n n y c h ” . ,

J e s t  to p ięk n y  p rzyk ład  dz ia łan ia  dw om a 
oddz ia łam i pa r tyzan tów ,  p rz y  m ałych  si łach. 
U d e rze n ia  drugiego p lu tonu  na T rzydnik  
zdezer io n to w a ło  N iem ców  co do ilości p. r- 
tyzantów. W sku tek  tego m an e w ru  npl roz­
dzielił . osłabił  swoje siły i akcję  umożliwił,  
k tó ra  by ła  obliczona i  w y k o n an a  co do m i­
nuty.  D z ięk i  ty lko  t e m u  —  u d a ła  się.

O B S E R W A C J E
W i e l k a  c f e n z y n a

Pom im o wzm ożonego  oporu  armii  n i e ­
mieckiej  ofenzywa armii sov leckiej n i e  
osiągnęła  jeszcze swojego końca .  P ra w d o ­
p o d o b n ie  n i e  b ę d z i e  w c a l e  p r z e r w y  
w j e j  o p e r a c j a c h .  Równolegle  z u d e ­
rzen iem  Cz. A rm ii  dow ó d z tw o  sow ieck ie  
p rz e p ro w a d z a  m asow e  k o n c en t r a c je  do no ­
wego a taku  w w ie lk im  stylu j k i na Rum unię  
ta k  i na  Polskę.  K oncen trac je  wojsk sow iec ­
kich n ad  P ru tem  idą  w p a rze  z gw ł tow nym i 
w a lk am i w re jon ie  Odessy,  k tó ra  p a d ła  i W a l­
k a m i  na  Bukowinie,  w K arp a tach .  G arn izony  
zaś n iem ieck ie  w T arnopolu ,  Kowlu, czy w 
B rodach  są ob legane  i los ich jest przesądzony .

A rm ia  Sow iecka  nie da  o d e tc h n ąć  ro zb i ­
tym  a rm iom  n iem ieck im , zorg n izow ać  się 
im do tw a rde j  obrony. Nie są one już z resztą  
zdolne  do niej. Zniszczony, czy to w p a ­
nicznym  odw roc ie ,  w którym  utopiły  w b ło ­
cie swój sp rzę t  panćfcrno-motorowy, czy w 
kotłach:  j- k pod  S k i łą ,  gdzie okrążono  15 
dywizji  n iem ieck ich  i w iększość  ich z likwi­
d ow ano ,  jak w  kotle  nad  rzek ą  Ingułec, 
gdzie szósta  a rm ia  n iem ieck a  pozostaw iła  
w raz  z dywizjami p o n ad  16 tys ięcy  sam o­
ch o d ó w  i c a łą  swoją arty lerię .  O b raz  te] 
k lęski  da je  już s mo sp raw o zd an ie  I-ej armii 
U k ra in y  marsz.  Żukowa z ope rac ji  od 4 do 
31 m arca ,  k tó re  ogłosiła  Moskwa. Arm i , ta 
zdobyła  lub  zniszczyła  w tym cz°s ie  2 1 8  9 
c z o ł g ó w ,  4602 działa-, 5 4 t y  s i ą  c e s a ­
m o c h o d ó w ,  około ty s iąca  ciągników, 
8429 k a ra b in ó w  m aszynow ych .  S tra ty  N iem ­
ców  w zab i tych  i ran n y ch  w ynios ły  2 0 8 
t y s i ę c y  l u d z i ,  w  czym — 25.000 jeńców. 
T e  s tra ty  m a te r ia ło w e  b ę d ą  m iały  p o w ażn e
następs tw a.  , , .

N iemcy, p isząc  o stabilizacji  p o łu d n io ­
wego  fron tu  sam i w  n ią  nie w ierzą .  K on tra -  
tak i  n iem ieck ie  nie osiągną n aw et  tej siły 
k on tr  t rk ó w ,  jakie p rz ep ro w a d z a ł  M anste in  
p o d  Żytom ierzem , W inn icą ,  H um aniem , by 
odciąć  klin Kijowski. A rm ia  n iem ieck a  uzu- 
pe łn io n a  wojskam i węgierskim i i rum uńsk i-  
mi nie p rz ed s ta w ia  już żelaznej siły bojowej 
i za ję ta  jest t y l k o  o b r o n ą .  A r m i ą  
k t ó r ą  n a r z u c a  t e r a z  o g n i s k a  
w a l k i  i s y t u a c j e  s t r a t e g i c z n e 
j e s t  — A r m i a  S o w i e c k a .

Niemcy, m ając  p o n a d to  w id m o  inwazji  
na  zachodzie  E u ropy  p rz ed  sobą, są  w sy­
tuac j i  bez  wyjścia.  _ _ _ _ _

P O K W IT O W A N IA  na  b ro ń  d la  żołn ierzy  AL 
Stan is ław  — 100, S z p a k  —  25, J a n k a  —  25.


